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Zakres terytorialny i czasowy Radzyń Podlaski; po 1944 roku

Słowa kluczowe Radzyń Podlaski, Paszki Duże, Zamość, Lublin

Edukacja, praca

Okres okupacji spędziliśmy na wsi, w okolicy Radzynia Podlaskiego. Była to wieś Paszki Duże,
położona jakieś siedem kilometrów od Radzynia. Wieś dość ładnie położona, w dolinie niewielkiej
rzeczki Białki. Tam zamieszkaliśmy pod koniec 1937 roku i tutaj chodziłem do szkoły
podstawowej. W Paszkach skończyłem sześć klas, a później siódmą klasę już kończyłem w
Radzyniu, gdzie później skończyłem Gimnazjum Handlowe.

W okresie przedwojennym byłem małym dzieckiem, więc w Radzyniu w tym czasie bywałem
rzadko. Wyprawa w okresie międzywojennym do miasta oddalonego o te siedem, osiem
kilometrów, to była wyprawa. Komunikacji żadnej nie było. Trzeba było korzystać, że może ktoś
z gospodarzy będzie jechał po zakupy, bo też we wsi sklepu żadnego nie było. Po zakupy się
jechało, albo szło na piechotę do miasta. Tak, że to było już utrudnione. Nawet przecież później,
jak chodziłem do szkoły, a mamy nie stać było na stancję w Radzyniu, więc chodziłem cały czas
na piechotę. Tylko miesiące zimowe, to byłem na stancji w Radzyniu, żeby już nie chodzić, a cały
okres od wiosny do późnej jesieni, to ja cały czas chodziłem na piechotę do tej szkoły.

W 1948 roku, po ukończeniu Gimnazjum Handlowego w Radzyniu, mamę nie stać już było na
dalsze moje kształcenie, wiec trzeba było pomyśleć o zarobku. Już nie było z czego za bardzo
żyć. Ponieważ ta najstarsza siostra mamy mieszkała wówczas w Zamościu i jej mąż pracował na
kolei w Zamościu, więc zaproponowano mi, żebym przyjechał tam do tej ciotki do Zamościa i
żeby tam szukać pracy. W 1948 roku, w listopadzie podjąłem pracę na kolei w Zamościu. Była to
komórka księgowości materiałowej. Tam przepracowałem do roku 1952, a następnie zostałem
przeniesiony do Lublina, po kursie specjalnym. Na, kolei kadry cały czas nas szkoliły. Była tam
pewna specyfika pracy. Tak, że trzeba różne tam zawodowe kursy kończyć. Po tym kursie
zostałem przeniesiony do Lublina, do Dyrekcji Okręgowej, do Wydziału Handlowo Przewozowego
i byłem w końcu zatrudniony w komórce kadrowej. W tym pionie kadrowym zostałem do końca.
Nazwy poszczególnych komórek się zmieniały, ale pion był ten sam.

Kolej była poszatkowana na takie poszczególne działy tematyczne. Była obsługa, a więc ruch, to
były te przewozy. Obsługa pociągów, kursowanie, handel to był przewóz przesyłek, pasażerów.



Byli też dyżurni ruchu, zawiadowcy stacji, czy nastawniczy i tak dalej. Była obsługa pociągów,
kasjerzy. To była dość duża grupa ludzi i ja byłem zatrudniony w komórce zatrudnieniowo -
płacowej. Z tej komórki odszedłem na emeryturę. Na kolei przepracowałem prawie czterdzieści
lat, do emerytury. Na emeryturę poszedłem w grudniu 1981 roku. Po dwóch latach wróciłem
jeszcze do pracy, trzy lata jeszcze pracowałem i już odszedłem całkowicie na emeryturę. Do
Lublina zostałem przeniesiony służbowo w kwietniu 1952 roku i wówczas mieszkania nie miałem.
Zamieszkałem tutaj przez prawie rok czasu, na ulicy Złotej, na Starym Mieście, na stancji.
Następnie mieszkałem na Krakowskim Przedmieściu, pod sześćdziesiątym i w 1965 roku
ożeniłem się i przeniosłem się do żony na ulicę Leszczyńskiego. I tam do tej pory mieszkam.
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